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Główny skład w Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.
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Nadesłane datki (do 5. lu tego  1 8 99 ).

Na M isye Afrykańskie: SS. Dominikanki na Gródku na 1 Mszę za dusze zmarłe 
i na 1 Mszę do Ducha św. 2 złr.; p. Ludm iła Mniszecb 2 złr.*; p. Karol Holcer
z Bud 3 złr.'; p. Jadw iga Odyńcowa z Wilna na 8 Mszy św. (4 ad inten. zdrowia
Jadw igi. 4 za ś. p. Kazimierza, Adama, Jana, Kamilli) 5 rsb. =  6 złr. 35 ct.: przez 
p. Rokickiego z W arszawy N. N. na 1 Mszę św. za naw rócenie grzesznika 1 r s b .=
1 złr. 27 c t ; p. Kasylda Nikles na 3 Msze św. 3 rsb. =  3 złr. 81 ct.; N. N. na
2 Msze św. za ś. p. W ładysław a i Józefa 2 rsb. =  2 złr. 54 c t ; K lasztor SS F ran­
ciszkanek we Lwowie 2 zir.; przez p. K arłow ską z Poznania Marya Pokrzyw ka
3 Mk. =  1 złr. 54 ct.; A gnieszka Kowalska 2 Mk. =  1 złr 16 ct.; SS. Felicyanki 
z Przemyśla 1 złr.; p. B ranka z Dobczyc 1 złr. 38 ct.; ks. Michalski z Poznania, 
na 51 Mszy ad inten. 51 Mk. =  29 złr. 58 ct.; K lasztor SS. W izytek w Krakowie 
2 złr. 10 ct.; Jan  Woronowicz na 1 Mszę św. pro plur. def. 1 rsb. =  1 złr. 27 ct.; 
N. N. na  1 Mszę św. za duszę najbliżej nieba 1 zir.; przez p. G rajczyka z Schild- 
berga 2 Mk. ==' 1 zir. 16 ct.; na 2 Msze sw. ad inten. 3 Mk 40 fen.. == 1 zir. Os 
ct.; ks. G. ze Stepania na 105 Mszy św. ad inten. 100 z łr ;  ks. K orpak z Rybny
7 Mk. =  4 złr. 20 ct.; wdowa Marcinek ze Starej W si na 2 Msze św. za dusze 
w ćzyścu cierpiące 4 Mk. — 2 złr.; 32 c t ; przez hr. Potocką od ks. Rusz. i od 
pp. S todoiinkow '35 rsb. na 35 Mszy św. =  44 złr. 45 ct.; p. Przesm ycka na 20 
Mszy św. za dusze opuszczone 20 rsb. =  25 złr 40 ct.; od różnych osób na 9 Mszy 
św. ad  inten. 9 rsh. =  11 złr. 43 ct.; N. N. 1 rsb. =  1 złr. 27 c t ; p. W ybranow- 
ski na 3 Msze św. ad inten. 3 rsb. == 3 złr. 71 ct.; p. Laura Przesm ycka 5 r s b .=  
6 złr. 35 ct.; N. N. na 7 Mszy św. 7 rsb. =  8 złr. 89 ct.; razem 273 złr. 16 ct.

Na wykup i ochrzczenie niewolników: przez ks. Żółtowskiego z Poznania p. 
A. G. na wykup m urzynka z imieniem Marya-Antoni 50 Mk. 50 fen. =  29 złr. 30 ct.; 
przez p, G rajczyka z Schildberga 3 Mk. =  1 złr. 74 ct.: razem 31 złr 4 ct.

Na budową kościoła Franciszkanów w Egipcie: p. Lankau z Makowa 88 ct.; K. 
Pociask 1 złr.; Jan  Powojowski 50 ct.; K atarzyna ze Skałki 7 złr.; ks. Kulinowski
1 złr.; wdowa Marcinek 2 Mk. =  1 złr. 16 ct.; razem 11 złr. 54 ct.

Na chlób św. Antoniego: przez p. N iderlińskiego z Zabrza Nowok 50 fen ~  
30 c t ; Jó ze f Gdula 50 c t ; Jó ze f Żukiewiez i Antonina Woronowicz 1 rsb. == 1 złr. 
27 ct.; przez p Grajczyka z Schildberga 50 fen. =  30 ct.; p. Florkiew icz 50 ct.; 
razem  2 złr 87 ct.

Na Orukarnią Apostolską: p. Noga 1 złr.
Na Sodalicyę: p. Noga 1 złr.: ks. kanonik Pędziński z Poznania 5 Mk. =

2 złr. 80 ct.; p. Miętus 1 złr ; razdm 4 złr. 80 et.
S u m a  d a tkó w  n a d esła n ych  do po lskiego  „E cha“ 324 złr. 41 ct.

Nadesłane przesyłk i: Malczyk z K leczy górnej zużyte m arki; p. Maślakiewicz 
z K rakow a zużyte m ark i; p. hr. Mniszech marki i ob razk i; p. G rajezyk marki 
i stare książki.

Dopłaty do „Echa“ : p. Balko 38 ct.; hr. Fanny Ledóehowska 38 ct.; p Prze- 
drzym irska 38 c t ; p. Jaroszyńska 38 ct.; p. Fedorowiczowa 38 ct.; ks. Puzon 38 ct.; 
p. Kownacka 38 ct.; hr. Tarnow ska 38 ct.; p. Prochaska 38 ct.; bar. Baumowa
4 złr. 38 ct.; ks. Adamus 38 ct.; ks. Pelczar 38 ct.; ks. Czarnecki 38 c t ; 0 0 . F ran­
ciszkanie 38 ct.; p. Janes 38 c t ; p. Hornowska 38 et.; p. Gaładzim 3 ct.; p. S kar­
bek  38 ct.; ks. Gródecki 38 c t ;  Dr Opolski 38 ct.; p. Cielecki 8 ct..; p. Cielecka
8 ct.; p. Kalinowska 8 ct.; hr. Mniszech 1 złr. 3 ct.; p. Ackermann 88 c t ; ks. W a­
leczek 38 c t ; p. L ipska 38 ct.; hr. Ledóehowska z Lipnicy 38 ct.; p. Paw ulska 
od p. Soleckiej i Prokopowiczowej 76 ct.; ks. Drohojowski 2 złr. 38 ct.; razem 
18 złr. 28 ct.

Polecono modlitwom.
Inteneye w szystkich członków, zelatorów  i dobrodziei Misyi i Sodalicyi św: 

P io tra  K law era, również zelatorów  i prenum eratorów  ,_Echa“. Szczególne inteneye : 
spraw a nagląca T. W.; 2 łaski dla J . L. ze Lwow a; inteneya czcicielki św. A n­
toniego.

W szystkie inteneye św. Antoniemu polecone.
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Jego Ś w iątob liw ość  Papież L e o n  XIII
raczył udzielić redaktorow i tego czasopisma jako  i wszystkim, którzy  tę sprawę 
popierają, błogosław ieństwa apostolskiego ( E  Secretaria S ta tu s  die lG m a rtii 1891).

R e d a k c y a  I E ks p e d yc y a  K raków , S tarow iślna  3. 
P renum erow ać m ożna: w  E k s p e d y c y i „ E c h a “  

w  K ra k o w ie , w u rzęd ach  pocztow ych, w księgar­
n iach  i w naszych  agen tu rach . 

P o jedyncze  n u m era  po 5  c t., =  1 0  fg.

Treść trzeciego (m arcowego) numeru: Sprawozdanie z czynności Oblatów Ś-go F ran ­
ciszka Salezego w Afryce. — W iadomości bieżące z Misyi (listy O. Barnabę Kurtz, 

0 . Porte), — U ustracya: K atechista w Afryce.

Sprawozdanie z czynności Oblatów Ś-go Franciszka 
Salezego w Afryce.

M isya A posto lsk ie j P re fe k tu ry  rzek i O ran ii, k tó ra  w  r. 1882  O blatom  
czyli Z grom adzeniu  Ś-go F ra n c isz k a  Salezego pow ierzoną b y ła ,  je s t  bez 
w ą tp ien ia  je d n ą  z na jc ięższych  m isy j. B rak  rzeczy  n a jn iezb ęd n ie jszy ch  do 
życia  i n iebezp ieczeństw o, k tó re  z ew angelizow aniem  tego  pustego  i n ie u ro ­
dzajnego  k ra ju  są  połączone, p rzechodzą  w szelk ie  op isy . W praw dzie do tąd  
żaden  je szcze  z m isyonarzy  m ęczeńsk iej śm ierci n ie  poniósł, lecz iluż z n ich  
zginęło pow olną  śm ierc ią  g łodow ą podczas p an u jąc e j w o sta tn ich  la tach  
k lęsk i.

T a ,  w roku  1 8 82 , m ało je szcze  znacząca  P re fe k tu ra , w zrosła  n a d ­
zw yczajn ie  szybko  pom im o zachodzących  tru d n y ch  stosunków . S k ład a  się 
ona z dw óch ła tw o  d a jąc y ch  się rozróżn ić  obszarów  k ra ju , M ała N am aąua , 
k tó ra  pó łnocną część an g ie lsk ie j ko lon ii C ap lanau  stanow i, na  lew ym  brzegu

P re n u m e ra ta  c a ło ro c z n a  w y n o s i:
w całej A ustry i bez p o c z t y .................  1 k o rona

» » z p o c z tą ....................... 62 ct.
w N ie m c z e c h ................................ 1 m . 20 fg.
w R osy  i .  ................................................  1 rsr.
w innych państw ach  zw iązku  p o c z t . . 2 fr.



rzek i O ran ii położona, i W ie lk a  N am aąu a  leżąca  na  p raw ym  brzegu  te jże  
rzek i. O sta tn ia  ro zc iąg a  się aż do zw ro tn ik a  K o z io ro żca , zk ąd  obręb m isyi 
O blatów  N iepokalanego  Poczęcia  N . P . M aryi początek  swój b ierze. K ra j 
W ie lka  N am aąua  je s t  do n iem ieck iej kolonii południow ej A fryk i w cielony. 
P o s ia d a  5 0  ty s ięcy  m ieszkańców , z ty ch  za ledw ie '/3 b ia łych , re sz ta  są  albo 
m urzyn i lub  n a leżą  do ra sy  B oersów , B ushm anów  i H o tten to tów . P ro te ­
s tan ccy  kaznodzie je  w targ n ę li do po łud . A fryki w cześniej j a k  k a to liccy  mis- 
syonarze. Ju ż  od stu  la t is tn ie je  m isya  p ro te s tan c k a  w te j okolicy . W sku tek  
tego  osady  m isyj ka to lick ich  by ły  ty lko  m ożebne w w ięcej oddalonych  
m iejscach . W  an g ie lsk ie j części M isyi O blatów  Ś-go F ra n c isz k a  Salezego, 
zn a jd u ją  się 2 ka to lick ie  g iów ne s tacye , m ianow icie : P e lla  i M atyjs-K loof. 
P e lla  je s t  sied lisk iem  A posto lsk iego  P re fe k ta , podobna do oazy  w pośrodku  
pu sty n i, gdzie  od w ybrzeża  po cz te rnastodn iow ym  m arszu dostać się m ożna. 
T u  rozw ija  A posto lsk i P re fek t sw ą dzia ła lność  z 4 O jcam i i 6 S iostram i, 
liczba roczn ie  naw róconych  dochodzi do 25 osób, dzieci ochrzczonych byw a 
b lisko  3 5 ;  ka to lików  w te j m issy i je s t  4 50 . Jed en  lub dw óch O jców  c iąg le  
są  obecni p rzy  s ta c y i , u d z ie la ją  dziennie 5 0  dzieciom  i ty lu ż  dorosłym  
n au k i re lig ii i szkolnej, p rzy tem  za tru d n ia ją  ich najrozm aitszem i rzem io­
słam i. P odczas deszczow ej p o ry  sad zą  ja rz y n y  i pożyteczne w arzyw a k u ­
chenne. Z n ie s ły ch an ą  en e rg ią  udało  się gorliw ym  m isyonarzom  w p rz e ­
c iągu  tego czasu w ystaw ić  kośció ł w sam ym  środku  p u s ty n i , stanow iący  
środkow y  p u n k t całej okolicy . —  S io s try  w domu m isy jnym  p ośw ięca ją  się 
opiece zan iedbanych  d z ie c i, o p a tru ją  ubogich i chorych  i u d z ie la ją  nau k i 
d z iec io m , dziew czętom  i kobietom . M ają tu  one rozleg łe  pole ćw iczyć się 
w  zap arc iu  sam ycli siebie. Z 5 0  dzieci szkolnych w P e lla , 30  zaw dzięcza 
sw e ca łkow ite  u trzym an ie  dobroczynnej m iłości O jców , prócz tego w y jedna ły  
S io s try  w  ostatn im  czasie p rzy jęc ie  d la  20 -tu  siero t.

D ru g a  s ta c y a  m isy jna M atyis-C loof, w  r .  1884  założona, zn a jd u je  się 
na  b rzegu  p u s ty n i, n iedaleko  gór m iedzianych  (kopaln i S p ringbock fon ta in ). 
N ie by ło  podobnem , w sam em  Springbockfon ta in , będącem  siedzibą  p ro te s ta n ­
ck iego  kazn o d z ie i, osadę z a k ła d a ć , d la tego  w ybrano  na  osied len ie  dom na 
uboczu sto jący . T a  3 tacya , k tó ra  początkow o z n ieprzeliczonem i tru d n o ­
ściam i w alczyć m u s ia ła , z ak w itła  nag le  i dziś ca iy  szereg  dom ków  otacza 
m issyonarzy . Z n a jd u je  się tu  trzech  Ojców  i 5 S ió s tr m isy jnych , k tó rzy  co- 
dzień  go rące  m odły  do Z baw icie la  z a n o sz ą , ab y  im now ą siłę  pom ocniczą 
zesła ł, bo żniwo je s t  w ielk ie , a  robo tn ików  m a ło “. Szkoła  w M aty js C loof 
liczy  te raz  60  d z iec i, z k tó ry ch  25 je s t  za darm o, p rócz tego  S io s try  15 
sierotom  to sam o dobrodziejstw o w yśw iadcza ją .

L iczb a  ch rz tów  je s t  tu  znaczna i w zrasta  co roczn ie ; w ro k u  1896  
liczono 2 0 0  ochrzczonych , m iędzy  nim i 27 do rosłych , a  w tym  roku  dobieg ła  
ich liczba  w m iesiącu  sie rp n iu  do 211 , ogółem  1 0 0  osób dorosłych . —  
Prócz  tego  m uszą M isyonarze m niej w ięcej w oddalen iu  leżące  w sie i osady  
od czasu  do czasu  odw iedzać, ju ż  to aby  naw róconycli tam  m ieszkańców  
w w ierze um acniać, bądź  też, ab y  ty ch , k tó rzy  są  sk łonn i do p rz y ję c ia  
w ia ry  św. nauczać i n a  łono praw dziw ego K ościo ła  n aw racać .

T a k  zn a jd u ją  się w oko licy  P e łła  3 lub 4 od leg łe  m iejscow ości, gdzie  
s ię  m isyonarze  co m iesiąc lub co dw a udaw ać m uszą —  i inne w ięcej 
je szcze  oddalone , k tó re  raz ty lko  na rok  odw iedzać m ogą. Podróże  te na



d er uciąż liw e i kosztow ne po łączone są  z na jw iększem  n iebezpieczeńsiw em  
życia  i m isyonarz pow inien  by ćczesto  p rzygo tow anym  z g łodu  w drodze um rzeć.

N iedaw no p rzeby ł W ielebny  P . B ecou le t n iebezp ieczeństw a, o ja k ic h  
n aw e t p o jęc ia  n ie  m am y. D arem nie b łąd z ił po p uszczy , szu k a jąc  w ody, 
aby  m ógł ugasić  p a lące  sw e p ragn ien ie . Już  o d d a ł B ogu  życie  sw e w ofie­
rze, ju ż  czuł zb liża jącą  się śm ierć, w tem  p rzec iągnę ło  ponad  nim  k ilk a  
p taków , z czego dorozum iał się , iż może ja k ie  źród ło  znajdz ie  się w p o b li­
sk ich  skalach . W lecze się tam  i zn a jd u je  w zag łęb ien iu  kam ien i trochę  
zgn iłe j, cuchnącej w ody i ta  w oda, k tó re j użycie  d la  każdego  z nas b y łoby  
n iem o żeb n em , u ra to w a ła  boha te rsk iem u  Ojcu życie . —  W  osta tn ic li c z a ­
sach  te  podróże  s ta ły  się p raw ie  n iem ożliw ością! G łód stra szn y  spustoszy ł 
k ra j, n iem a żadnych  zw ierzą t zac iągow ych, k tó reb y  podróżnym  do ja z d y  
służyć m ogły, w szystko  popadało . N ieop isana  je s t  nędza  po 3 la tach  po ­
suchy . P ożyw ien ie  m isyonarzy  by ło  ju ż  p ie rw ej bardzo  p ro s te : trochę  ryżu , 
bobu lub kartofli, jeśli m ożna było m ieć je  z ogrodu , trochę  grubego  ch leba , 
je że li zboże było  w zapasie , m ięsa p raw ie  n ig d y , poniew aż w te j okolicy  
tak ie  n ies łychane  p an u ją  up a ły , iż trz eb ab y  zab ite  byd lę  od razu  ca łe  spo­
żyć, gdyż w bardzo  k ró tk im  czasie p rzechodzi w zgn iliznę . U bogich je s t  m nó­
stw o, lub lepiej m ów iąc, w szyscy  m ieszkańcy  są  pod nacisk iem  tak ie j n ę ­
dzy, o k tó re j w E u ro p ie  n ie  m a się naw et po jęc ia . L udzie  n ie  p o s iad a ją  
żadnego  odzien ia , podobni są  do b łą k a ją c y c h  się trupów . N ajw ięcej je s t
N om adów , ci żyli z dochodu sw ej trzo d y , te raz  w szy stk a  ta  trzoda  w c za ­
sie g łodu  w yg inę ła . N akon iec  po 3-Ietn ie j suszy  deszcz sp ad ł, a le  ileż la t
p o trz e b a , aby  k ra j pow rócił do p ierw otnego  sw ego s ta n u , k tó ry  zaw sze
b y ł lichy.

M isyonarze p rzy ję li do siebie około 10 0  ubogich  i chorych  starców , 
k tó rzy  do żadnej p racy  nie są  zdolni. Ci, co je szcze  n iek tó re  posług i o d ­
daw ać m ogą, z a tru d n ia ją  się w ypalan iem  cegie ł, up raw ian iem  ogrodu i t. d. 
W  nag rodę  za to  d o s ta ją  p a rę  pe łnych  g a rśc i z b o ża , z czego są  bardzo  
uszczęśliw ieni. А1вч cóż się stan ie  z chorym i s ta rcam i ? N iepodobna p rzecie , 
abym  ich skazał n a  śm ierć g łodow ą —  pisze A posto lsk i p re fek t w  osta tn im  
ze sw ych  listów  — a nie m am y sz p ita la , ab y  ich przy jm ow ać. Jak że  ciężko 
s tro sk an y  je s te m  ich  lo sem ? W loką  się po puszczy  i m uszą w nędznych  
ch a tk ach  lub  k rzak ach  szukać  sch ron ien ia  p rzed  pałacem  słońcem  lub w ia ­
trem . K to je s t  dość s i ln y m , staw ia  sobie z ch ru s tu  n am io t, je d n a k ż e  po 
w iększej części są  ta cy , k tó rym  s iły  nie pozw ala ją  na  tę p racę . N ie je s tż e  
obow iązkiem  m isy o n a rza , tym  b ied n y m , opuszczonym  ludziom  z pom ocą 
sp ieszyć , op a trzy ć  ich n a jp o trzebn ie jszym i p rzedm io tam i ży w n o śc i, nauczać 
ich , pocieszać, ich ra n y  o p a try w a ć ?  O, s ta ra jc ie  się dosta rczyć  m i środków , 
abym  w P e lla  i M atjes-C loof mógł zbudow ać dom ki d la  tych  n ieszczęśli­
w ych. W iele  dobrego zdzia łaćby  m o żn a , gdybym  m iał w ięcej p ien iędzy  
i w iększą liczbę k s ięży ! Mój p lan  je s t  n a s tę p u ją c y : J a k  ty lko  s ta rcy  i dzieci 
m ieć b ęd ą  p rz y tu łe k , osadzę m isyonarza  w Port-N o llo th . N aw et darow ano  
mi ziem ię. W  tej p rzy s tan i zn a jd u je  się ty s iące  m urzynów , k tó rzy  chętn ie  
do nas p rzy jd ą . M ały dom ek i m ała  k ap lica  nam  w y s ta rc z ą , w p rzec iąg u  
ro k u  m ielibyśm y tu  k w itn ącą  m isy ę“ .

C hętnie za łoży łbym  tak że  m isyę w obw odzie K en hard t-G ordon ia , lecz 
k iedyż  mi to będzie  m ożebne, k ied y  o trzym am  na to po trzebne  ś ro d k i?



W szy s tk ie  w ym ienione m iejscow ości n a leżą  do kolonii an g ie lsk ie j. Co się 
zaś tyczy  niem ieck iej części naszego  m isy jnego  obrębu , to kupiłem  zeszłego 
ro k u  w H e irag ab is  za cenę 1 2 5 .0 0 0  franków , k tó ra  je szcze  je s t  do z a p ła ­
cen ia , 4 0  k ilom etrów  k w adra tow ych  ziem i. Spieszę s ię ,  b y  tam że założyć 
m isyę. — T y lk o  zapom ocą tak iego  k u p n a  było  m ożebnem  tu się osiedlić, 
a  ta k  je s tem  te raz  naczeln ik iem  H eirag ab isu . —  8-go g ru d n ia  przeszłego  
ro k u  w szedłem  w posiadan ie  te j ziem i, u fa jąc  w pom oc N iepoka lane j D zie­
w icy. Za Je j m ożnem  w staw ien iem  m am  nadzie ję  po trzebne śro d k i na  p rze ­
p row adzen ie  tego  dzie ła  o trzym ać. M iejsce i położenie bardzo je s t  pom yślne. 
W  różnych  m iejscach  zn a jd u ją  się tam  ź ród ła . C brześcian ie  b ęd ą  się mogli 
w  pobliżu  osiedlić, a  z tycli osad  pow staw ać b ęd ą  gm iny  ch rześc iańsk ie , 
k tó ry ch  n ik t w yrugow ać nie m oże, bo j a  je s tem  panem  tego k ra ju . 
D ziw ne by ło  z rządzen ie  O patrzności B o sk ie j, że to  kupno  m i się u d a ło “ .

„O , m ódlcie się w raz  z nam i, ab y  B óg b łag an ie  nasze w ysłuchał 
i życzen ia  spełn ił. 0  ja k ż e  by łbym  szczęśliw ym , gdybym  na tu te jsze  w ielk ie 
po trzeb y  m iał te  sum y, ja k ie  p ro te stan ck im  p ły n ą  m isy o n a rzo m , oni m ają  
zaw sze ty le  p ien iędzy , ile im ty lko  p o trz e b a !“ (C. d. n.).

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e  z M i s y i .

Ojcowie Św. Ducha.

A postolska P refek tura  z nad niższego Nigru.

QuitcJia, w L u tym  1898 .

W ielm ożna P a n i !

U bieg łego  ro k u  podczas m oich odw iedzin  w naszym  M isyjnym  domu 
w K n ech ts ten d en , s łyszałem  o szczęśliw ie ro zw ija jące j się działalności So- 
d a licy i św. P io tra  C lavera . W ieść ta  obudziła  we m nie p rag n ien ie , by  u d z ie ­
lić  zacnej P a n i w iadom ości o naszej M isyi, ab y  obrazem  je j n iedo li po b u ­
dzić Je j sz lache tne  serce  do m odlitw y i ja łm u żn y . O śm ielam  się w n a s tę ­
p u jący m  za ry s ie  o k reś lić  n aszą  d w u le tn ią  p racę  m isy o n a rsk ą  Je d n ą  z g łó ­
w nych  tru d n o śc i je s t  to , iż nasi tu te js i k a to licy  są  z ew ang ie lick im i P ro te ­
s tan tam i pom ieszani. P ro te s tan cc y  „M in istrow ie“ w szystko  ro b ią  aby  naszycli 
k a to lików  do p rze jśc ia  na  ich w iarę  nak łon ić . P rz e k u p u ją  ludzi p o d a ru n ­
kam i, i s ta ra ją  się zrob ić  nas w ich oczach podejrzanem i m ów iąc z n a j­
w ięk szą  p o g a rd ą  o „R zym sk ich  k a to l ik a c h “. Jed en  z ty ch  p ro te s tan c k ich  
M isyonarzy  w ym yślił ob łudny  lecz n iech y b n y  środek , żeby  w kró tce ca łą  
okolicę p o zyskać . Z ap ro s ił w szystk ich  m łodych  m ężczyzn, ab y  ja k o  ro b o ­
tn icy  p rzychodzili do M isyi i o ile  m ożności ja k  najw ięcej sw ych  p rzy jac ió ł 
i znajom ycli p rzy p ro w ad za li, każdem u ob iecu jąc  sp o rą  kwotę, p ien iężną  i po ­
d a ru n k i. P rzez  tę  ob ie tn icę  znalaz ło  się zw abionych  około 5 0 0  m łodych



m ężczyzn w P ro te s tan ck ie j M isyi. W zięli p ien iądze , ty to ń , i sukn ie , ma się 
rozum ieć, ale w  M isyi w ięcej się nie pokazali.

Za ja k iś  czas, p rzyszło  do n as p ięciu  p ierw szych  p ro te s tan c k ich  ka- 
tech istów , ażeby  się naszej św . re lig ii n au czać ; je d e n  z n ich  m iał już  zo­
s ta ć  p ro testanck im  D iakonem . Po długiem  gruntow nem  w yuczeniu , zostali 
w szyscy ochrzczeni i w kró tce o trzym ali św. S ak ram en t B ierzm ow ania . 
Chociaż p ro testan c i każdem u czarnem u uczęszczającem u do nich n a  służbę 
B ożą, coś d a ją  i rodzicom , k tó rzy  swe dzieci do ich  szkoły  p o sy ła ją , za 
to  p łacą , jednakow oż ludzie bardzo  licznie do naszego  kościo ła  p rzychodzą  
i w iele je s t  naw róceń. T ak że  nasze szkoły , w  k tó ry ch  na  w yk ład  k a tec h i­
zm u na jw ięk szą  się da je  uw agę, są  bardzo  odw iedzane.

C zarn i tu  nad  N igrem , są  n iezm iern ie  su row i i dzicy  —  n a jd ro b n ie j­
sze p rzyczyny  p ro w ad zą  często do k rw aw ych  po tyczek . D opiero  w zeszłym  
ro k u  byliśm y św iadkam i tak ie j sceny . D w a s tronn ic tw a  m ia s ta  Q uitehy  ro ­
śc iły  sobie p raw o  do części k ra ju , żadne n ie  chciało u stąp ić . —  N iebaw em  
stan ę ły  obydw ie p a rty e  n a  polu  uzb ro jone  przeciw ko sobie w lance i czte- 
rokan tow e tw ard e  lagi. W y b u ch ła  zac ię ta  b itw a, aż je d n a  z p a r ty i całk iem  
po b ita  i rozp ie rzch n ię ta  z o s ta ła ; dopiero  dano pokó j.

Po skończonej b itw ie, p rzyw ieziono w ozy z rannym i do naszej M isyi. 
N iek tó rzy  z n ich mieli g łęb o k ie  ra n y  w głow ie, d rudzy  ram iona lub ko lana  
pog rucho tane , inni  znów  m ieli d rzazgi od lan cy  w oczach, lub  ciało w łócznią  
p rzeb ite , a  w ielu m iało obcię te  nosy i uszy. Jednem  słow em , M isya b y ła  
oblężona rannym i, roszcząc sobie zupełn ie  p raw o  do naszej pom ocy. N aza ­
ju t rz  p rz y b y ł naczeln ik  z Q uitchy , p rosząc  nas, a b y  się udać  do m iasta  d la  
p ie lęgnow an ia  ciężko chorych , k tó ry ch  tam  przyw ieziono . Jeden  z Ojców 
i ja ,  udaliśm y  się za raz  w drogę i k ilko ro  naszych  dzieci n iosło  za  nam i 
lek a rs tw a , b andaże  i t. d. W id o k  b iednych  ran n y ch  by ł stra sz liw y  —  n i­
gdy  ta k  ok ropnych  ra n  n iew idziałem . T ego  d n ia  opa trzy liśm y  2 3 0  ran n y ch , 
aż nas zm ęczonych noc zap ad ła . C odziennie udaw aliśm y  się znów  do m iasta  
do te jże  sam ej robo ty , podczas k ied y  s io s try  w M isyi o p a try w a ły  ty ch  b ie ­
dnych  rannych , k tó rzy  się je szcze  w lec m ogli. W szystk ie  te  czyny  m iło­
sierne  są  zarazem  dzielnem  środk iem  do pozy sk an ia  dusz.

P ra w ie  co dzień  m am y sposobność przy jm ow ać m ałe dziec i, k tó re  
w ed ług  p rzesądnego  zw yczaju  są  p rzeznaczone na  śm ierć , b ąd ź  to, że m ają  
ja k ą ś  ułom ność c ia ła , ząb  zaw cześn ie  lub krzyw o rosnący , albo  ja k ie b ą d ż  
inne  kalec tw o .

G dzież je s t  m ac ie rzyńsk ie  serce  w obec ty ch  szk a rad n y ch  czynów ? 
B liźn ię ta  b y w a ją  zaraz  po u rodzeniu  tracone , —  k ładz ie  się ich do g a rn k a  
i zanosi na  puszczę —  ażeby  od dzik ich  zw ie rzą t pożarte  b y ły . P rzed  n ie ­
ja k im  czasem  zaw o ła ł nas je d e n  ch rześc ian in , k tó ry  m ów ił, iż s ły sza ł w lesie 
k rz y k  m ałego dziecka . Z araz  poszed ł za  nim  m isyonarz  w e w skazanym  
k ie ru n k u . W  is toc ie  zna laz ł on w gęstw in ie  dw oje now onarodzonych  dzieci, 
razem  zw iązanych , z k tó ry ch  je d n o  by ło  ju ż  nieżyw e, a d rug ie  jeszcze  
z c icha  ję cz a ło . M isyonarz ow inął go w sw oją  chustkę  od nosa i sp ieszy ł 
ja k  ty lk o  m ógł na jp ręd ze j do M isyi „w ody, w o d y “ w ołał ju ż  z d a le k a  —  
p a rę  m inu t później p rzy b y ł je d e n  an io łek  w ięcej do N ieba  !

J a k  w iadom o n asza  M isya leży  na  obszarze  „R oyal N ig e r co m p an y “ . 
N ie  do uw ierzen ia , ile  m am y z tego  pow odu p rzy k ro śc i. T o  tow arzystw o , k tó re



w łaśn ie  o cyw iiizacy i i ch ry s tyan izm ie  k ra ju  m ów i, n ie  w stydzi się nam  
b iednym  M isyonarzom  na jpo trzeb n ie jsze  a r ty k u ły  żyw ności i to w ary  po n ie ­
słychanych  cenach  sp rzedaw ać. U szłoby to je szcze , g d y b y  ci panow ie  z a ­
kup ione a r ty k u ły  żyw ności na  czas nam  dosta rczy li, a le zw ykle m iesiącam i 
całym i leżą  nasze p aczk i w A kassie . A ta k  by liśm y raz  8 m iesięcy bez 
eu ropejsk iego  pożyw ien ia , a  co było  je szcze  gorsze, n ie m ieliśm y ani p ie ­
n iędzy , ani przedm io tów  do zam iany , aby  sobie a fry k ań sk ieg o  pożyw ien ia  
d o sta rczyć , w ięc m usieliśm y n a js tra szn ie jszy  g łód  cierp ieć.

T a k , nasze ubóstw o je s t  n ieskończen ie  w ielk ie . „Czem że m am y 
n asze  dzieci i w ykup ionych  niew oln ików  w yżyw ić i u b ra ć ? “ Często p rz y ­
chodzi nam  to tę sk n e  p y tan ie , podczas k ied y  p ro testan cy  M isyonarze p ie ­
n iędzy  aż n ad to  m a ją . N ie je s t  to z pew nością  p rzy jem n ie  d la  M isyonarza, 
że c iąg le  m usi ty lko  żeb rać ; gd y  się je d n a k  rozchodzi o ra to w an ie  dusz 
je g o  ukochanych  czarnych , nie w zd ryga  się w y ciągnąć  ręk i. T o  też  ośm ie­
lam się w ielk ie  po trzeby  naszej m isyi w szystk im  szlachetnym  kato likom  
w E u ro p ie  p rzed łożyć. O, ja k ą  by łoby  dla nas pociechą m ieć M onstrancyą 
i naszego  B oskiego Z baw icie la , w dnie  św ią teczne  uroczyście  w idzieć w y­
staw ionego  —  lecz to  szczęście nie je s t  nam  dane. K ościelne sza ty , u b ra ­
n ie  d la  naszych  dzieci (k tó reśm y  z w ielk im  trudem  w ydarli z niew oli), 
m a te ry e , rzeczy  ozdobne, noże, fa jk i do ty to n iu  i podobne rzeczy , ażeby  
dostać  za n ie  a r ty k u ły  żyw ności, by łyby  z na jw ięk szą  w dzięcznością  p rzy ję te .

Ufam, że to  g łośne m oje w o łan ie , p o p arte  szlachetnem  sercem  P an i 
H rab in y , n ie będzie  darem ne, za  co też  p rzy rzek am y  go rące  m odlitw y. 
Oby B óg Je j św ięte  dzieło bogato  b łogosław ił, i Je j i w szystk im  zacnym  
D obrodzie jom , k tó rzy  do rozszerzen ia  K ró les tw a  Bożego w b iedne j A fryce 
w sp ó łp racu ją , raczy ł dać za to  p ię k n ą  w N ieb ie  koronę.

B r . B a rn a b ę  K u r tz ,  
m issyonarz .

Oblaci N iep oka lan ego  P o częc ia .
Gonll Yancluse (France), dn ia  3 0  lipca  1898 .

JW ie lm ożna  P an i H rab in o !

P rzew ie lebny  O jciec Schoch, p re fek t aposto lsk i T ra n s v a a lu , k tó rego  
u trac iliśm y  w drodze, u d a jąc  się na k ap itu łę  (ob rady  zakonne) K ongrega- 
cyi O blatów  N . M. N iep o k a lan e j, m ów ił mi w iele p rzed  śm ierc ią  o p ięknem  
dziele Ś-go P io tra  K law era  i o szczególnem  zaopiekow aniu  się P an i H ra ­
b iny  m isyam i a f ry k a ń sk ie m i; co też  ośm iela się m nie po lecić  Je j sercu  
m isye B echuanalandu  na  p u sty n i K alahan  w po łudniow ej A fryce. P ięć  la t 
tem u  M sg. G augh ran  w ik a ry  ap o sto lsk i K im lerley  w y sła ł m nie tu  w celu  
zw iedzen ia  te j p u sty n i i założen ia  m isy j. O śm nasto letn i p o b y t w śród cza r­
nych  w  A fryce i dośw iadczen ie  n ab y te  m iało mi u łatw ić to zadanie . K ra j 
ten  n ie  w idział p rzed tem  księdza  kato lick iego , a  jeże li m ieszkańcy  słyszeli 
k ied y  o re lig ii św ., to  ty lko  w sposób zo hydza jący  j ą  p rzez  pasto rów  p ro ­
te s tan ck ich  londyńsk iego  stow arzyszen ia . Po dw óch la tach  w alk i i zabiegów



zdobyłem  tu  nakon iec  p u n k t o parc ia  w je d n e j z n a jp ięk n ie jszy ch  p rzes trzen i. 
N a jp ie rw  w ystaw iłem  k ap liczkę  z k a m ie n ia , potem  dom m ieszkalny  dla 
m isyonarzy , szko lę  d la  3 0 0  dzieci czarnych  i p rzygo tow ałem  k la sz to re k  d la  
zakonn ic . Za la sk ą  Boga szybko zn ik a ły  p rze sąd y , poganie uczęszczali p iln ie  
na  nauk i i w ielu bardzo  doprasza lo  się o p rzygo tow an ie  do ch rz tu  św.

K a t c c h l M t u  w  A f r y c e .

Lecz dzieło B osk ie  kw itn ie  w śród c iern i. K a la h a n , b ęd ąc  p u s ty n ią ,  rzadko  
k ied y  deszczem  naw iedzoną, przez la t 3 by ło  n ieu rodza jne . D w a la ta  z rzędu  
n ie  było  deszczu. M ieszkańcy by li skazan i na  g łód , ja k ie g o  n ie  p am ię ta ją , 
żyw ili się k o rzen iam i, dzik iem i jag o d am i, gąsien icam i i sz a ra ń c z ą , a  gdy  
tego  zab rak ło , słabsze  m łode dziew częta  i m atk i u m ie ra ły  na  sk o rbu t. P rzez  
p aźd z ie rn ik , lis to p ad  i g rudz ień  m ieliśm y dziennie 10 do 12 pogrzebów ;



n a leży  bow iem  w iedzieć, że m isya  n asza  je s t  położona w k ra ju , o b e jm u ją­
cym  1 2 .0 0 0  ludności. W ielu z nich w zyw ało mnie p rzed  śm ierc ią  d la  o trzy ­
m an ia  ch rz tu  św . G łód by ł ta k  g roźny , że pomimo bardzo  u m iarkow anych  
funduszów  trzeb a  by ło  s tać  się ojcem  w dów , s ie ró t i chorych . D zięk i m iło­
s ie rdz iu  osób zam ożnych, byłem  w s tan ie  żyw ić przez m iesięcy  sześć 5 0 0  
osób, rozdaw an ie  zboża u sta ło  dopiero  w w ilię mego w y jazdu  w Sobotę 
W ie lk ą , co zapew ne rozpocząć w ypadn ie  za  moim p o w ro tem , gdyż dla 
opóźnionego deszczu nie m am y tego roku  co zb ierać . M oje b iedne  dzieci, 
dow iedziaw szy s ię ,  że ja d ę  na  k a p itu łę , bardzo  p łak a ły , w iedząc je d n a k  
ja k  j e  kocham , pocieszy ły  się m y ś lą , że tak że  d la  ich dobra  ud a ję  się do 
F ran cy i i E u ro p y . —  W  m isyi B echuanaland  u św. P aw ła  m am y m łodego 
ciem nego chłopca , k tó ry  ta k  je s t  gorliw ym  w nauce  k a te c h iz m u , p ac ie rzy  
i p ieśn i, że nie w ahałem  się zrobić go k a te c h is tą , a  chociaż ciem ny, m a 
dziw ny w pływ  na sw ych rów ienników , w k a ż d ą  n iedzielę  p rzy p ro w ad za  mi 
po gan ina  p rag n ąceg o  naw rócen ia . D ałem  mu też  do zrozum ien ia , że go po ­
lecę  ja k ie j  pobożnej duszy , k tó rab y  go zechcia ła  adop tow ać A by jako  ciem ny 
n ie  b y ł narażo n y  n a  nędze życ ia  doczesnego, m usia łby  m ieć 125 franków  
na  roczne okrycie  i w yżyw ienie. Cóż począć?  Oto polecić Szanow nej P an i 
h rab in ie  tego  ciem nego k a te c h is tę , m ogącego być bardzo  uży tecznym  w k ra ju , 
w k tórym  w iara  św . zaczyna dopiero  k ie łkow ać , p ro sząc  o p rzebaczen ie , 
je ż e li za  w ie le  w ym agam  Z a pow rotem  moim w październ iku  mam nadz ie ję  
p rzyw ieźć  p a ru  m isyonarzy  i b rac iszków  d la  m ojej szko ły  rzem ieśln iczej. 
Sześć zakonn ic  ofiarow ało się p rzy b y ć  d la  w ychow ania i w y ksz ta łcen ia  c z a r­
nych  dziew czynek. —  G dyby  w iadom ości o m ojej m isyi m ogły być um ie­
szczone w „E chu  z A fry k i“, p rzesy ła łbym  je  n iek iedy . N akon iec  po leca jąc  
się m odlitw om  całego  Z g ro m ad zen ia , p rzy rzek am y  być godnym i pam ięci 
naszych  ofiarodaw ców , przez gorliw e szerzen ie  w ia ry  św. w tym  n ieszczę­
śliw ym  k ra ju . A fry k a  przez d ługie czasy  b y ła  ziem ią n ieznaną  (terra itic 
gnita), w spom nę ty lko  o pustyn i K a la h a n , na  p rzes trzen i k tó re j ży je  dw a 
m iliony  pogan, k tó rzy  księdza  n ie w idzieli. Farm di patie,runt panem el non 
erat qui frangeret eis. D zieci p ro s iły  o c lileb , a  nie by ło  k toby  im go łam ał. 
L ecz  tu  tak  nie będzie  za ła s k ą  B oga i pom ocą m odlitw y i ja łm u żn y  W aszej 
zacne ze la to rk i m isyj a fry k ań sk ich . Z tą  u fnością  m am  zaszczy t p isać  się 
P an i H rab in y

O ddanym  sługą  w Panu 
F. Furtę o. m. i.

W ykaz datków  w kwocie 324 złr. 41 ct. znajduje się na 2 stronie okładki.

W sze lk ie  p raw a  zastrzeżone. P rze d ru k  a rtyku łów  i listów  dozw olony tylko z wymienieniem źródła.
K a n i k n i e c i e  re rta kcy i  Ю  luteg-o I M!)!l

Za wydawnictwo i redakcyę odpow iedzialny: Wojciech Adamski.

W K rak o w ie , w d ru k a m i „C zasu“ P r . K luczy ck ieg o  i S p ., pod  za rzad em  J ,  Ł akoc iu sk iego .



Drobne wiadomości misyjne.

W niemieckiej wschodniej Afryce. W ioska Ulielie, gdzie kongregacya misyjna 
św. B enedykta niedawno stacyę misyjną założy ła , należy do najurodzajniejszych 
krain Afryki. Czytamy w niemieckim kolonialnym dzienniku następujące sprawo­
zdanie : R zeka Rufigji, jak o  spławna, czyni dostępną drogę do okręgu Uhehe i bywa 
wyzyskiwaną przez krajowców, k tórzy  po niej krążą łodziami. N iestety i ta  komu- 
nikacya na przestrzeni 200 kilometrów zatamowaną jest przez w odospady i ka ta ra ­
k ty  na przestrzeni 80 do 100 kilometrów w górę, k tórą  to przestrzeń z w ielką 
ostrożnością okrążyw szy, wspoinniona rzeka staje się przystępną do dalszej żeglugi. 
l’u znów rzeka Ulanga ułatw ia przystęp w głąb k ra ju , gdzie ziemia je s t bardzo 
urodzajną ; tu  zbiera się najw iększa część gumy, k tó rą  wschodnia A fryka po za 
granicę w ywozi; tu  p row adzony 'jest handel kością słoniow ą: tu  wybornie uprawia 
się ryż, a przy możności łatw ej i taniej komunikacyi z w ybrzeżem pow stałaby dla 
ryżu sprowadzonego z Chin konkurencya. Również i W eheheland je s t  bardzo 
urodzajny, zapowiada pomyślne i bogate plony. W  niższych położeniach kakao, 
w wyższych kaw a upraw iane być mogą. D otąd przystęp do tych krain z powodu 
dzikości mieszkańców był dla obcych niedostępny. Lecz ja k  wiadomo przez w kro­
czenie nam iestnika v. Sehale i założenie stacyi Irynga w roku 1891, osiedlenie 
Europejczyków  w tym kraju  ostatecznie zapewnione zostało. Uhehe z powodu wy­
sokiego swego położenia kwalifikuje się na europejską posiadłość. Obfitość wody 
je s t we w szystkich trzech pasach ziemi niezw yczajna, można więc na pewno tw ier­
dzić, że w szystkie produkty  z północnych umiarkowanych stre f udadzą się, a  szcze­
gólniej pszenica i ziemniaki. T a obfitość wody' ułatw ia sztuczne zwilżanie ziemi 
(irrygacye), które już gdzieniegdzie przez W ahehów je s t  przeprowadzane. Że kraj 
bogaty jest w pastw iska i w odę, hodowanie bydła może przynieść w ielkie korzy­
ści. P iękność bydła W ahehów je s t  znana, również ich wielkość i siła i u sąsiedniej 
ludności bardzo ceniona. Zdaje sie naw et, że w Uhehe je s t pew na ochrona prze­
ciwko zarazie, bo gdy pomór na bydło, pannjący od 1889 do 1892 roku, opustoszył 
wschodnią A frykę, w Uhehe by ły  tylko; pojedyncze wypadki. Na zapytanie, czy 
Europejczycy w Uhehe żyć i pracować mogą, można odpowiedzieć potw ierdzająco, 
gdyż tem peratura je s t bardzo umiarkowaną. Uboższa ludność niem iecka w Trans- 
w aalu żyje w gorszych warunkach, jak b y  żyli koloniści w Uhehe. Malarya nie sze­
rzy się w górzystem  położeniu. Pierwszym warunkiem dla kolonii je s t prędkie 
i tanie' połączenie je j z wybrzeżem, w każdym razie w ystarczyłoby z początku prze­
prowadzić komunikacyę wozową na tej przestrzeni za pomocą wołów, a jeszcze 
lepiej byłoby zbudować kolej wojskową, bo teren je s t ku tem u odpowiedni

Głód powszechny w Transwaalu staje sie coraz straszniejszy. Całe tłum y w y­
chudłych nędznych postaci m ężczyzn, kobiet i dzieci wloką się na przestrzeni 
150 do 200 kilometrów w nadziei w yżebrania trochę żyw ności.'  Misyonarze dla 
braku środków nie są w stanie zaradzić tej okrutnej' nędzy — czynią , co mogą, 
odmawiając sobie wszystkiego.

Wiadomości Księgarskie.
%

Żywot św. Piotra Klawera T. J.,
Apostoła Murzynów,

skreślony przez

K s ię d z a  W ła d y s ła w a  D łu g o łę c k ie g o  T. J.

Nabyć m ożna w Ekspedycyi „Echa z Afryki“, Kraków, ul. Staro­
wiślna, L. 3.

Cena ładnie opraw nego dziełka 30 ct. =  50 fen.; zbroszurowane 
20 ct. =  35 fen.



Zniżone ceny!
Algierskie wina muszkatowe

z w innic Sióstr M issyjny cli N ajświętszej M aryi P anny w Afryce.

Wino - Malvoisie
z w innic Lyońskiego T ow arzystw a M issyjnego na w yspie Samos.
Cały d o ch ó d  służy  n a  u trzy m an ie  dom ów  s ie ró t i szp ita li 

w  A fryce o raz  S em inaryów  m isyjnych.

T e dw a gatunki w ina sprow adzać można pod ad re sem :

Główne Kierownictwo Sodalicyi św. Piotra Klawera
w  S a lz b u rg u  R re ifa lt ig k e itsg a s se  N r. 12,

lub też w jej F iliach : K raków , Starowiślna 3. — W iedeń , B ackerstr. 20, 
In n sb ru c k , U niw ersitatstrasse 3. — T rie s t, via bei Fabbri 7.

Białe muszkatowe wino słodkie.
Wino to odznaczające się doskonałym smakiem i zapachem, poleciła k ilka­
krotnie Św ięta K ongregacya do używania przy Mszy św. jak o  zupełnie 

wolne od obcych przym ieszek (Rozporządzenie d. 97 Czerwca 1883 r.). 
W ino muszkatow e je s t  również znakomitem winem deserowem . Dla cho­

rych i rekonw alescentów  je s t środkiem pokrzepiającym .

Białe Wino Malvoisie wytrawne.
To wino mniej słodkie, ale mocne i odznaczające się wyśmienitym smakiem, 
jest również wolne od wszelkich obcych przym ieszek i Przewielebnemu 
Duchowieństwu polecić je  można dó używania przy M szy  św. W yrabiają 
je  ze świeżych winogron z wyspy Samos. W ino M ahoisie je s t  znakomitem 

winem stołowem i deserowem.
CENY : z a  c a ł,j b u te lk ę  z a  , * ł  b u te lk i

Agierskie Muszkatowe Wino . złr. 1 5 0  - -  80 3 50
Wino M a W o i s i e .................„ P —  — ‘55 2 50

P rzy  zamówieniu 20 butelek  dostawia się wino bezpłatnie do w szyst­
kich stacyi kolejowych A ustryi. W ina sprowadzać można w każdej porze 
roku. — Przy większych zamówieniach znaczny rabat.

Prenumeratorom w  Rosyi
podajem y do wiadomości, iż wydawnictwo polskiego „Echa z A fryki“, według urzę­
dowej rezolucyi Ministerstwa z d. 5 lutego 1894 r. Nr. 4U64 uzyskało debit w Rosyi.

Prenum erow ać je  więc można w każdym  urzędzie pocztowym.
Główny skład „Echa“ znajduje* się w Rydze, u p. L u d w ik a  II. D itte r le , R y g a ,
T e ren sb e rg . W  W arszawie pośredniczą: A dm in istracya  „Przeglądu katolickiego“, 
Nowy Świat, Nr. 35 Sklep  p. Rokickiego, K rakow skie Przedmieście Kościół

Pokarm elicki.


